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Kiepska dola jest malana • · · 
Bo gospodarz wstręty stwerza 
1 wyrzuca na ulicfl t ' • 

Jego farby i C:lziewicę • . 
Jeszcze prztyczka los nieraz dL 
Przeprowadzka, dalej jazda I 

• 
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Jutro Zebranie 

' I 

~ , f h • • ·' 

Z1 zeb·ranla bankoWców~ 
prawach· .beżr,obOtny:c ·lj. 

W sali Handlowców Polskich 
przy ulłcy Piotrkowskiej 108 
odbyło się nadzwyczajne Wal-

. ne Zebranie bankowców, zwo
łane · przez Zarząd Oddziału 
Łódzkiego Związku Pracowni· 
ków Bankowych i Ubezpiecze
niowych Rzeczypospolitej Pol· 
skiei z okazji prżyjazdu delega
ta Głównego Zarzedu· p. Ma
rjana Kowarze, redaktora ,,Pra 
eownika Bankowego". 

Na przewodniCZl\<'P. o zebra
nia powołano p. Karola Rich
tera, który zaprosił na · sekreta
rza p. Wojtkowskiego. 

Na porządku dziennym ze· 
brania znajdowały się tak· ak
tualna w dzisiejszych czasach 
sprawa bezrobocia oraz sprawa 
1'yboru delegatów Odd'l':iaJn 
Łódzkiego na Wszechpolski 
Zjazd Pracowników Bankowych, 

maJł\cy 11_, odby~ we Lwowie 
we wrześniu r. b. 

Po referacie wygłoszonym 
przez delegata Zariądu Głów
nego· wywhtzała się dłuższa dy
skusja 

m1d spra" bezrobocia wśród 

praeo.wnlków bankewyeh, 

któ a wykazała, że niektóre 
banki wydaliły pracowników, 
którzy po 25 lat pracowali w 
danej instytucji i obecnie wo· 
bee podeszłego wieku nie mają 
żadnych widoków na otrzyma
nie jakiegokolwiek zajęcia. . . 

To też 

nędza wAród tyeh zwłaszcza 

pracowników .fest wielka l po-= 
łożenie ich okropne. 

Nędzy tej wedle sił stara 
sję zaradzi.ć Związek Zawodo
wy Pracowników Bankowych. 

wydając w Warszawie zapo· 
mogl b~zrobotnym, a w Łodzi 
potyczki. Potyczek takich w 
Łodzi wyda o dotyche~ prze.. 

· szło Ił. 1200. 

Brak więksiych funduszów 
stoi jednak na przeizkodzie 
pierwszej akcji. 

To też poruszenie na sali 
wywołała wiadomo§ć, jakoby 
Związek Banków zamierzał 
przyjść z pomocą Związkowi 

Smutna statystyka. 
W związku z kryzysem i re- W arszawsk.i Bank Zjednoczony 

dukcja.mi w banka.eh zwracały zredukował 5 osób. 
się „Nowiny" do źTódeł najmia-ro- Lód.z' · Powsz. Bank Dep&Zy-
d~jniejszych. bo do zwi ą.zku han- towy zredukował 9 osób. 
dlowców polskich araz Z"\\:ją.z,kn Bank Handlowo-Przemvsłowy 
Priwownilków Bank owych. · w Lodzi zredukował 22 osoby. 

Cyfry w na~zej ankiecie nie są Bank Małopolski . zredukował 
niestety zupełnie jeszoze ścisłe . 7 osób. 
gdyi w niektórY'ch bankach dal- Bank Kredytowy _ 1 osoba. 
s~ redukcje są w toku, pozateni 
z~ pracownicy umysłowi tworzą Bank Handlowy·w Warszawie 
żywioł bardzo niez-organizowany. Cddzfał w Lodzi, 33 osoby, z to-

Według zebramych przez ,,No- g-o w buchalterji 10. osób, w dys
winy" danych cyfry t-e przedsta· ;;:oncie 8, w inkasie 5, ekspedycji 
wiaią się na'Stępują.co: :5. wydz. giełdowym 5. , 

Bank Handlowy w Lodzi, Polski Bank Przemysłowy, 
wezoraj wymówiono 12 urzędni- · t 7 osób, cz"aisowo zos.tawiono ja
kom, z których jeden p. K. pra- . ko dyetarjuszów 5 osób, którzy 
cowa.ł lat 18 w tej instytuoji. inny w C'iąigu mieisią.ca mus.zą. ustąpić . 
uś la,t 12. Bank dla Handlu i Przemysłu, 

Bank Lódzkich Kupców i Prze- :.1 .1 osób. 
mysłowców Cbneścjan, zredukn- Dalsze cyfry w j "Smutnej sta-
wano 25 praeo,•m ików. tystyki podadzą .,Nowiny". 

·i "' 

t·w1ę1.k~- , f~zja · b nkóvi~ : 
Skutki ncrilzwyczajnych · pełnomocnictw~ 

Pracowników Bankowych „..,. 
lu rozszerzenia akcji zapomo
gowej dla bezrobotnych ban• 
kowców • . 

Wiadomość tę zebrani pnJ• 
jęli jednak bardzo sceptyeznłe 
wobec znanego nieobywatelskie
go stanowiska akcjonarjusz6w 
i kierowników banków dla ·pra
cowników. 

Po ożywionej dyelmsji nad 
spraw„ bezrobocia przyjęto je
dnogłośnie rezo1ueje wzywal~„, 
ZRrzf\d GMwuy ZwiĄ?.1rn do 
energicznych starań wspólnie 
z innemi Zl'Z!Heniamł u GJU
ników miarodajnych, · 

ażeby osiągną~ przy roą„ 
trywanlu ustawy o pcm~ 

· dla bezrobotnych wl2'C%enłe 
również pracowników Inte
lektualnych do kategorJI pn
cownlków, uprawnionych do 
pobierania zasiłków w razie 

bezrob:cla. 

' 
1 Po dyskusji nad mniej wU. 

n&mi sprawami i wyborze 2 de
legatów na zjazd we Lwowie 
przewodniczączy o godz. 10 i p6ł 
zamknął posiedr.enie. 

Sojusznicy porozu· 
. mlell s111. 

•' 
L o n d -y n, 2.8. (P AT'j. 

Komi'Sja dla pnekazywanis 
:-i.pla·t niemieckich doszła do poro
t umienia na podstawie propoz~ji 
fra~cuskiej dotyczącej arbitra-żu 

' "ivi"'zyist'kich delegacyj · z · wyjąt
kiem ._e, ngielsiki~j i wypowiedziała: 
się za propozycją francuską WO· 

bee czego przewodniczą.cy dele
gac ji angielskiej porozumiał si~ 

natychmiast ze swoim rządem i 
ucl!żieH odpowiedzi komisji ua, 

ua t18Jstępnym zebraniu, które od. 
będ'Zie ' się o godz. 23-ej. 

Uwaga I 

Jak Clowiadujlt się „Nowiny" ze źródeł dobrze·. 
painformowanych na skutek naćisku pana· prerr jera 
Oratilklego, w najbliższej przyszłości nastąpi fuzja 
Banku Kredytowego z Bankiem dla Handlu i Prze· 

nłeiw:ą~m:wł 
po~zukiwani 
Zgłaszać się ,.Kawiar· 
nia Wiedeńska", Piotr
kowska 142, pomiędzy 
4- 6 popołudniu. 

mysłu. 
W sprawie wymiany akcyj Banku Kredytowego 

na akcje Banku dla Handlu i Przemysłu w dniu 16 
b. m. odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie ak· ~ 
~jonarjuszów, „~ _________ _. 

• 
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Polka księżycowe, c:zyłi balwierz zakochany. Rosyjskie pleśni ludowe. 

Bilety jut do nabycia w kasie teatru 
od g.odz. 11-2 i od 5-9 wl•cz. 

Marzenie Kinta. P•rada (Wojsko blaszane). Dobosza swego wezwał król. 
Bar amerykański. Piosenka Berangera. Rosyjska zabawka. Wieczór o cyganów. 

- .,., _„ __ 

Około epilogu krwawego dra~ 
matu krako iegG z dnia 6 u. 

• ~& rC>'t'pełzły si~, od ebwiłi 
·~a pos~pawan.ia. Slłdowe

~6, trują.ce opary waśni i pora
chunków partyjnych. 

Milllicw 
sc1wie ostatnią konsekwencją 
łaiicucha tra.g·icznycli nieporoz11-
mie1i i rezultat&i nie.wykonal-
nych po k lu ·- ł 
gał na si · i ·· )>ez st 
w ciągu wóch miesięcy, uwagę 

mv~lą<;iej i ci ją.cej Po ki. 
dn kr•iko ka, która 

bruiki pod l iegQ 
st.a krwią. r botników i żołnierzy, 
f#Jmagała ię w~zeeMtronnago 
yświctlepfa i znalt1zienia. Qdpo-

• wiedzi na za.rpią.ce sumienia py-
tanie: kto winien? 

Kakofon,ia ujadali stronni
~zycb, szalejąca m1d świeiymi 
<~rnhąmi ...:mentarzy krnkow:lkich, 
nie - mogoła pozostać bez wpływu 
lltL ą.t.ro.o.~fer~ procc.jHJ, musiał<'\ 
'Yedrzeć się zg1.'zytliwym ecl1em 
ai do sali sądowej. ~famy wszak 
w parni . t ' epizody rozpraw, 
gdy oslrnł'iyeiel pa1ist„tvowy. ~
kur-.itor 'Boza~kl. ~am stanął z 
pochyloną głow4 pod prt>_gierzem 
stra&nego o karienia; pamiętfl-

• • • .... ~. . ó h 1_ przemuw1en1a z~tępe v.· o _ n 
<;tron, którzy mąrąc wl ' ny 11po

. · ~m~łyiµ, inłami p głych 
w auiu pamiętnym walili, jak tn
r~m. w przeciwników. 

1 W tej gmat-waniuie ~via,jen1-
..n-yeh w:trzutów i żaló\\·, w tym 
~Złł 'llrJe •1 mtętnej dy~ku ji po
r 'ł'Złlfj. '\\' 'al~ Z~DlWJlfał i~ 
chwilami proc~ kl'akowski. nncl· 
ludzko zai;;te trudną b~ła rola 

• pnysięgłych, dla którydt jedy-
• nie głos sumienis ma by~ nicią 

. rjadny, prow3dzącą 7. lahir~nt11 
· przeeznye~ g·Iosów i do"!·odv.P11 

ku światłu "~Jlł'awif'dliwo&>i. 
I o 1. po óch pr i mie-

siącałh 7.mndnyrh. lłenerwnjn
rvch rozpraw. gdy na~tąpit jnź O· 

s'a I ni rozdział ponurego prąc~n. 
- ~ ~dziowie pnysi~O'li, spojrzaw
sz~' wgłąb sw~rch ~nmif:1i. orzekli: 
,,nie. niewinni". Kilkndzłesiecin 
oskar7.onvch. na któryrh czoła· or.1 
mie&iQćy · padnl- riei1 kainowej 
zbrodni. werdvkt uniewinniający 
zwraca gt'Omarlzie społecznej. Pa. 
rn skazanych za przegt~1)słwo 
kradzie-!y. to zwykłe męt.y miej
~kie. ierujące podczai;:1 wszfllkif'go 
rodza.iu zamif'azek i niepokojów. 

W$.ród siedzących w proce11ie 
kra kowskini. 1111 ła:wi~ o:;;ka.r'l.<J
nych robotników s~ chiowiP- przy
~;i<·!!'li. s~zący - powtar-zamy -
nie we.<Hug hezan~znej litery ko
dek-.u. lecz wi>dłng- ;;umienia. nie 
zn~ leźll winnych zbrodni buutn 

" f rozruchu. A skoro jed·nak w 
rzeczywistości - w duiu 6 foto
pilda 'Kraków drgn~l buntom iroz 

- rrn czo11ych. wygłodzonych ma~. 
111ltn ó w zn. 1m rozm hu po
la la się · wówc·za~ bratobójczo 
krew żołnieNi ::i i robotnicza. -
pi~zeto muszą istnfeć .i pra.wd-ziwi 
wit10·""'a.icy ti·ch :r.hrodni, ehoć nie 
w!<ród hvłwh o:'karżonv€h szu
kać icl1 'nal<'ż,-. Tnki j~t sen'\ 
mor:iln~r rrero~·kt11 ł:iwy przy-~i~
gł>Ch„. 

Wvrok krnkowi'!ki r~UN\ za."!lo· 
nę p eb cz ·nia i zapomnienia 
na wypadki . li .~topooowe. I do· 
hrze sie stal : umurłvcb sie nie 
wsikrzesi, wśród żywycli - i tak 
Jl\ rzeń i wirlmeń aż naizbvt wie-
le. • 

Pa•rafrnzuj:~1· "łown jednego z 
fllil1lic.;-v.stów. kt rv po zamordo
wn.niu ~. p, pre>z~rdenta. ~a.rntowl
eza wołał: .,eiszej na:d tą t.r1,1m
Pą !" - na.teży dr.k~i;ij. obejrza"·
sz.v. "' 0

P. wstcr„. w z:i<lumie s~eo
n;i.ć : cis·z"i min femi mogiłami!" 

Jaszcze nlec 
Doświadc.zenie wy ar., , f, 

na łódzki-e ·stosuuki z i 
mchem cie-żarowym koni6C41lie 
jest typ kO'Stki , ja1ka zo tała uło-
7.ona na ulicy Kilifr;;;kiego i no
cwitlrn NowomieJskiej. Drobmi 

tk: jak wi11aiintJ uL "' 

· rat i ioo w lll' ~ ~ 
~ kost.q Jak uajpredzej cale 
· códm~eście WÓ'fC zaii 1,opomnimy 
ile i~tniał coroaz!M w J~()dzi oikre 
róHMan~c11 11lie i połamanych 

Cis. 

tftdnej ziel~ 
odu ni~ mrżna 

1.80baerwować zbytniej ir.or-ki 
Magistratu o dobro oby~;nteli 
tego ~ski ego Manchesteru, to 
jednak 

Nie-5'Lczęsny obywatel ba.wel
fl.ianego grodu rnuo.i się ch~ąc -
nieehc~ - pogodzić z fa ·~em, 
że J,.,ódź przez cale lato stoi pod 
znaikiem pl"lMwietnego ceclm hm 
kaT~Tdf'go, Pod względem ilości 
-1--.ir11.h0ło t , t zk<)fld
nych ulic, rozrzuconych kup ka
mieni, c?.ekająrych zmiłowania. 
rugistrarkiego zmif'cionych pa
gó ]'!fa n, - mia~to na. Zll 

za.j jfł r.hyb:i rekord '\": :;wierie 
całym. Rosja jest nam ciągłe je
szcze wzorem gospodarki uliczne.i 
i Die moiemy jakoś zdecydować 
się Tia za,prowadze11ie enropej

towiczn " tóby nie wvtrzymala i 
rl:il <: ze jej znlmpywr · jest wy-

1'11'1•~n ć szosy pa anic
kiej i mnóstwa jej przecznic 

~~~~~ traktuje się już wprost po 
!!!! „ . 

skfoh metod brukowania, mimo, :O:ziesięć lat mija od chwili, 
że dotychrzasowy srtem kosz- g-dy pórwali~cie sir. polem by z 
tuje miasto z.nacznie więks e su- bagnetem w ręku „nuci~ na isz.'l
my, chocin.i rozłożone na niej- Ię wypadków europej~ich zbr-0j
sie raty. ~niżeli jednorazowy wy- ny czyn polS'ki". 
datek nll racjona.lne załatwienie pzje.sięe lat mij.1 od h il!, 
~ej kwestji. gdy kilkuset Was zaledwie {)')d 

To w 
entuzja 
I chwile 
bojach i łl!Mlli~l•'
wytrwało 

Prze.<> 
dola Wa 
cia. Prz Póki ostra zima. trzyma po- wodzą Komendanta Piłsud'Skiogo 

wierzdmię ziemi w swem objęciu ofiarowliliście bez trah&nia we 
i rriiłosiemy śnieg ppivkrywa .i.ycie dla idei budzenia. hl,.ńbio
swym kohiercem dziury i wyboje nego stuletnią niewolą naroda, 
nliezne, póty · kołyszemy sił' w Garstka Was była„. bo ~d·ni 
ę.lodk.iem iapąmnieniu tego, co w bierne.i apatji podd wali air: 
nM C7.tikil. gdy wfo~enne roztopy przymu,;;owi !\hriby .rmjach 
zmyją 1.irnowf' miraże. Wiosna zaborczych. inni tchót'zliwie ucie-
z <'illą. ht>:>wig·lr.dnością Rwego kali od spełttirnia obow' xku, Dzi~a 
mloflp,go światła okązujfl nam ni- kryjąc :-ię w twien11.:t ft . na11ho- jecie w cl 
1·0' ~ i mamo'(• cnloletu.kh rohiit jn'' i .,orjentarji", 11 tylko Wy Narodu, zk 
uhiPg:lego roku. -;;\mi zato w~y tko łllacili~iP ha- nemi droga 

P I k k r · rac·zem krwi. dnaik, aby p1* oto przez cal€' nto -" a1 a 1:-;- T „ d ~ '<ilna i 
my z jednej knpy kamieni na. 0 t " g · Y pi·zy z. a 1•rdynowana. aby8(>fe sobie wza-
dl'llO':J, poto mu 'iPliśmy przez mie- ·•ie podległa i ukaż.'lla się .gwym jemnie P · gali, abyście się sku-
si~ef\" cale omijać tt.licf' •. będące w majl'::1tacii> :1clmnionyn\ oczom nic- 11ili znow od jednym s1~nda-

b l . 1 · · wolników - ortekli. ie prsy~lła rem i niechaj· plon WaszeJ· -pracy ro orie", a -.v ~1r. prze·rnnar, 11e 1 k · 
to samo czeka na<: znowu w tym :-.'lma prze.z " ię że rnrarzn '!'Wt powiękilzy >:ię wielok el 
rQkn i "'<Jdcr.n~ fot nafltępnych. nie 7.ądała. Wzywamy tk.ich, 

ak em jt>tt.. ie rohqty brukar- Lecz 'Vy wiecie, że tak nie Koledzy, do grP-mjalnego udziaw 
:okie. wvJ'!lw!lzv ch'vba t.e. którvch byloL... ur . . . . . . w uroczystobci poświęcenia na-

. •1 · . • . . · . eci ny w1ee1e, ze roll ::;- · k d nawet pMy na.ilepszeJ ch~t zm- / . . . f tak . k . 'łkłn.- ~zego zw1ąz o}Vrgo sztan aru w 
'.r'.ly{• nie m-0żn:i. nl·bowiPm ;;a cie złozyc 0 . iarę7 Jł Ją ~ ' clniu 3-go sietpttfa T. ~-, a nastę-

. . . · ,1ali nasi· OJCOWJe w 1863 rokn, ::r ' ł · ~~-wvkęu3n 7 em ' P15k1eg-o 1•odzn- ~1 ' • • • • •• 1mie uo wepo pracy z Mmłt COMUlll 
. · k • . rK·i·" I. . 1ak Ją składah nasi dziado·" 1r ... „ ••.•. j wy-·itków nad utrw:\-.in ·nm1en1a 1 m~ uep:o. • ren- · „ d Kościu zki · ...__ 
l'iewirza. a 1eraz Przi>jazc~). ~ą. pocz1~;,z! 0 . „ t: ·. · en~l )_ :ti. •• • Ulił n.ze-
Jlr~ttrO;\'adzn·ne •W tf'n ;<no;:ob, 1.P.. J • \ · z~kt 'i J ~k· 

1 
·o- e.zypospolitr .. 

wv;1tarr.za ja równo na rok a i to J1ercam1 yc 1 Wi'>ZJ'.Sv ·1c i ryce-
. • • . ' t' Z'' którzv od Grunwaldu az po Zarząd nadko. 'fo(J'hbv mv przytoczy~ - . · . . . 

c1użo jn·:r.,·kladów. 'o"lzi' , nawet R_nd~wi~e g:m~~ ~1.adnie u.by Legjonist Pi)l . 1-
r)1e1--1am1 ' wemt o~ lC Rze<'zpo· ,..,. . Lód k' len termin je.st idealnym. albo- i ~ < ::. • - · ' 1 OJew. 1. 1ego. 

wiem l:ni1k ntrzvmuie · ~iP w do- spohtą od h:mhy. 
hrvrl'I ~t:rni<> rnledwie kilka ty.e;o- L 13 g j 0 11 i ;; r i! 
rlni. T;lk hvlo nawet 7f' ~ławet-
nym brnkieiii na Hliry X:uutowi- Dziesięć lat miji1 od ehwili, 

· zdv. Wasza pierwilza kadrówka, •'W, który miał H~piracje do kon- „ 
~klada.1·ąca się z młodzieży :i:arówknró,wania 1. hrnlrnmi pozna1'1f'-kii>-

tui. n rie wvtrzymał nawet k 011 _ no studenckiej, jak tobotuiczej i 
Jrnt'('l)fii ' "których Hlir li'irlzkich. chłopskiej, p1,zekroczyłat lła'wniej-

Przvczynv teo·o sbHrn naleiv 
sznk:H\ · all}o w nieuclolnośei prn-
1'ownikl1w 1'0c h11 brnkar::.kieg·o . 
al1:10 w Hmy81nr m "·ykonywanin 
l'Ohót w ~po~ób nieilbały. 3Q)' "IO 

hi<> z' •l t"l wni(- w bot~ na rok JH'7.\'
'-zty. Zapomina s i~ o tern, że Łódź 
nawet nrz'' 1<nmiemiem brukowa
niu ma bruków na Int kilbnaśc-ie 
clo <rruntowncj wvmiany, a robo
ty konserwa-0v.ine około już ulo·i.o 
nych za:wo:,7.e będą musiały być w 
toku. jei eli zechce się je utrzy
mać W St:tnie \Y.ielkomie isk.im. 
Jest to ta sau\a wnlk:t przeciw 
.1wwinkl)m'. które rzekomo mpgą. 
!!.'l'O-Zić bezrobociem, jaka w swo
im czn.sie b,'ta toc .ona. przez 
kra.wców pl'zeciw aF17.yn ic do 
~.zvcfo, :i })1'7.ei woinie.ów przeriw 
kolei . 

ilzą granicę rosyjską i dumnie 
. wy11wała 1rn bój największego ~o

losa. świn ta, cisnącego bez mtlo
~ ier<lzia. Naród Polski.„ 

Historja pot<>('zyła się kol~~
Kolos upadł, a c·zyn Wasz zrodził 
zwvcięstwo i za1pewnił Wam tQ. 
o c'o ginęły cale pokolenia w f'tu
letnich zmag-aniach. 

Rocznic~ .6-go sierpnia pil't.y
pomina Wani te .i~ne chwile, gdy 
pełni w·iary w ziisizcznlność. Idei 
poszliście w bój o prawa Narodu. 

Rocmica 6-.go sierpnia. porzy
pomina ·wam i te chwile, ~d~ 
zw:itpienie ·was ogarn~o na. w1-
1fok liit!ków t• etu'c' · oli 
i rozd~ia Ojczyzny pn~z nech 
zaborców. 

Rocznica ta przm i-na Wnlll 
jeszcze' i te mon onty gdy leg:jo
nis ta walczył tylko dla l10norn 
ryeer~ki go. 

Pośwltto•ale sstaa 
lt. legtoal1t6w. 

W dniu 3-im sierpnia r. b. 
o godz. 9. ej rano w Jmściel• 
Katedralnym św. Staniała a 
Kostki odbędzie sif uroczys\o§li 
poświęcenia · !!zła darµ lwiąaku 
Legjonistów. 

W związkq z 
wzywamy niniejszem 
członków brat ich i 
organizacji do remjaJ 7.ię-
cia udziału powyz uro· 
czyt1tości celem zamanłłestowa 
nia swych u 

Dlatego 
w lokalach 
gólnych zwią 
·o godż. s~ei r 
poczem 
siedziby 
Andrze 

Sinodziew-am r ~i" 1.e rmi.gi:-tnt 
po:. '.: ni. się. ab'' hrnki ukłndane 
z polne kan1 icnia corn,z .;zyb· 
riP i zaczełv t:nikać ni{)t l'ko ze 
~ródmieści~, ale także z ważniej
~Z""" ' · arterv) · omunikacy1n„cb 
nodmiejskirh. Jednorazow-v wię
kszv wvdatek z:io-szczędzi na kil
ka lat ·r > - t popra.wczych a teM 
::;ameru wyrówna wydatiki, z dru
~rr · ~ '; 4 rony ZaJ'f'WJli ohywntc
lom m:.ishl zaoszczędzenie wo
zów, Ram OC' horlów i koni. 

..... ,,·· .. ~ 

Zar~ąd Chóru Polsk:ił~go 
~rzy kqściele św. Krzyża urzą· 
dza dla swych członków w nie· 
dzielę dnia 3-go . sierpnia w~
ci czkę do Gałkowa, gdzie ebor 

w niedzie· 
o. 

W czasie gorączkowego ru· 
chu budowlanego ostatniego 
~tka lat przed wybuchem 
wojny światowej, --.. i ta nowa 
aupełnie dzielnica r,,Qzbudowała 
sit wprost imponują1lo, o ezem 
g iadc7.ą bardzo liczne dwu i 
trzypiftrowe kamienice, oraz 
domy iednopiętrowe i parte
rowe. 

Daleq rO!budowę wstrzymała 
wojna, 

a ctalw rozwój tamuje nasz 
mafiSti'at, który dzielnicą pra· 
wifl wyłącznie robotniczą nie 
111a wid~nie czasu zająć się. 

Dowodem tego zupełnego 
braku Jakie&okolwiek zaintere
st>wania ~ naszą . dzielnicl\ 
jest fakt n zachodzie Europy 
zgo nie do pomyślenia, że ca· 

dzielni wielkiego miasta, 
mieszkała przez tysiące oby

wateli 

tonie lite lnie w ciemno
Aełaeb. 

Ołemnośei nie roz_prasza ani je· 
dpa atarnia. 

~sienią zeszłego ro
Im układano na szosie kable 
ełelitzyQ&ae, mieszkańcy imagi
nowali sobie, ze skoro jest ka
bel będzie i śwjatło, a ludzie -
którzy dawn~J przeklinali ma
gł~tra , ~dąe w egipskich 
ciemnościach - bili si~ w pier· 
si I błagalne zanosł!ł modły_ o 
najdłuższe życie i zdrowie dla 
zocnych · ów miasta. 

N'iil' l•+>lllll'-

kabel jest, ale światła jak nie 
było tak niema. 

Znów jesień się zbliża, a z nią 
szarugi i błota. 
Ponieważ chodnik ów tu nie ma 
wcale, albo s~ takie, że zasłu
gują raczej na miano pułapek, 
ll&izi o połamanie nóg nie tru· 
dQO, przeto można sobie wyo
brazić, 

Ja ' katuszą dla mieszkańców 
Jest powrót wieczorem z pra-

cy do iska domowego. 

A przecież dzielnica ta po· 
si ci żary na •ówni z inne· 

daie i i naszego miasta, 
atki z • Ra nią Magistratu 
ają się prawie zeru. ogra· 

niczają się bowiem tylko do 
utnymaatla szkoły powszechnej 
i płac komorników, §ciągających 
=na te rozmaite udogo-

które obywatelom tu· 
t~ nieznane. 

· lfOte tych kilka słów skłoni 
Mafistrat do równego trakto· 
wania wszystkich obywateli Ło· 
rlti i urządzenia bodaj kilkn 
a na szosie Pabjanickiej 

i jej rzecznicach, jakkolwiek 
nie mieszka tu na nieszczęście 
żt\den ojciec miasta. 

Skoro paskarze - na szczę· 
łcie dziś już poważnie zredu· 
kowani - mop;ą w powodzi 
światła na Piotrkowskie] upra· 
wia~ sm niecne machinacje, 
niech robotnik ma przynajmniej 
tyle światła, by wracając wie· 
CfOl"O po z ciężkiej pracy 
zawodowej nie był narażony na 
połamanie nóg. _ 

Bolesław Mrzygłód. 
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FELJETON. 

z konl1nnc11 · 
w bond1n11. 

1 - W tj1a teł celu zapewne do
&n~ oni w ·oatatnlch osa· 
sach znowu ma.&owyeh egzekucyj 
na. sta"*oh i 'kobietaeh. 

Piis.ma zag.ranic:i;ne przynoszą 
kilka ciekawych szczegółów z od
bywaijącej S<ię obecnie konferencji. 
Mi~dzy innemi, opo·wiadają ooe o . 
na-stępującej ciekawej wymianie 
zdań. . 

~foie je&t to nawet celowe. 
Pomimo wszystkich ideałnych 

haseł, Biła i ~HkadZ'ieeią.t trupów, 
za.wsze czynią do*.ona.łe wrai.e
nie. 

,w ae. Ollłl. 

; 

I 1111•1 1111111 
1a111e in•l1tiq. 

• . 'Cf\ ·o W I N Y0 
. 

W ubiegłym tygodniu odbył 
si~ pierw:szy lot konkursowy 

· IJOłtbi pocztowych członków 
„Towanystwa Hodowli Gołębi 
Pocztowych i . Drobiu" - z Ro
gowa do Łodzi. 
. W Rogowie gołębie pocztowe 
puszczane .były przez sekcje 
członków w określonych odstę
pach czasu; w Łodzi zaś przy 
gołębnikach, rolę sędziów speł-

. niali po dwóch panów członków 
Towarzystwa, notując czas przy-

, bycia gołębi. . 

gołębie p. Keilicha Adolfa -
przybywając po 42,5 minutach. 

IV-tą nagrodę otrzymały go
łębie p. Neprosa Augusta-przy
bywając po 44,5 minutach. 

V-tą nagrodę otrzymały go
łębie p. Hermansa Roberta -
przybywając po 4 7 minutach. 

VI-tą nagrodę otrzymały go
łębie · p. Wegnera Henryka -
przybywając po 48 minutach. 

Gołębie p. Hugiego Ernesta 
wróciły po 49 minutach - na
tomiast p. V olkmana Ottona po 
52 minutach. . 

Godnem uwagi jest, że w 

Str. I.. 

a b. r., . eślił wdnt1M 
hodowli gołębi pocztowych dla · 
usług Armji, wzbudzając zain· 
teresowante się słuchaczy ho· 
dowlą gołębi pocztowych. 

Dzięki staraniom członków, 
TowarzystwQ zdołało nabyć 
większą ilość gołębi pocztowych 
tegorocznego chowu od znanego 
hodowcy p. Gehrkiego, -zamie· 
szkałego w Bydgoszczy przy ul. 
Gdańskiej 64. 

Poniewat władze wojskowe 

Kiedv zastanowiono się nad 
sprawą · zaipro'szenia Niemiec na 
konferencję, ambasador rumuński 
Titulescu zainterpelował przewo
dniczą,cego , Mac Donalda, ·co do 
sit:an01Wiska, jakie w tej sprawie 
zajęły wiel·kie mocaratwa,. 

- Wielkie moca.rstwa -
brzmiała odpowiedź Mac Donal· 
da - sprawę tę już zdecydowały, · 
i w czii.&i.e 2 minut osiągnęły ab· 
solutną. jednomyślność! 

Zawdzięczaj~ odwadze i o
strożności pewnego wiedeń'Skieg'(I 

. jU'bilera udąremnione zost.ak> sita 
szne mord01"8two mbunk'owe. 

Otóż do jednego -z eieg~~h 
magazynów jtrbilerskich w Wied
niu wszedł ·o godz. ·12 w połud
nie młody człowiek i kaaał sobie 
poli:azać pierśeień z bryl&ntem. 
Jubilerowi, który był sam w skłe
pie 1Vydało si~ podejrzanem za
ch_owanie się niema~mego. nie 
spuszczał więc go z oczu. Zau
waży~ przytem, ie pnybysz nie 
wyjmuje ręki z kieMeni spodni. 
Jedno baczne spojrzenie przeko-

Do konkursu stawało 8-u 
hodowców wy-stawiając 54 go· 
łtbie: 

Pierwsze przybyły gołębie 
pp. Pabla · Edwarda i KieRzkow
skiego Stąnisława przybywając 
w 36 minutach. Ponieważ go

.łębie pp. Pabla i Kieszkowskie-

. tym locie konkursowym wszyst
kie gołębie, mimo krótkich sto
sunkowo ćwiczeń wróciły w 
szybkim czasie do Lodzi. 

. popierają i dążą do jaknajwięk· 
szego rozpowszechnienia hodo
wli gołębi pocztowych, byłoby 
wskazanem, żeby szersze koła 
społeczeństwa zainteresowały się 
tym ważnym i nader ciekawym 
sportem. 

- Cieszę się nie"1•mownie z 
·tego, że dwie minuty wystarcza
ją. Wielkim Mocarstwom do uzy
skania jednomyślności! Oby tak 
zamze hvło! · 

. go wróciły o jednym czasie, 
·. więc I-sza nagroda. została po

danfl losowaniu: l·szą nagrodę 
otrzymał p. · Pahl Edward -

· drusrą ·p. Kieszkowski Stanisław. 
m-ci- nagrodę otrzymały 

Zorganizowanie Towarzystwa 
. i zainteresowanie się sportem 
gołębiarskim, Towarzystwo , za
wdzięcza w większej mierze 

· p. mjr. Karaffie, Szefowi Łącz
ności D. O. K. Nr. IV., oraz 
kpt. Sionkowskiemu, który przez 
wykład swój w dniu 25 kwiat--

Jak ważną jest lłodowla go
łębi pocztowych, widać z czaso
pism zagramcznych w których 
czę~to spotykamy wzmianki o lo
tach konkursowych, gdzie naraz 
bierze udział kilka tysięcy go
łębi pocztowych. 

- w' razie, . gdyby Wielkie 
Mocar5twa nie mogły sobie kied~
kolwiek same dać rady - odrzekł 
Mac Dona.ld podrażniony, wezmą. 
one do pomocy Rumunję! 

Ale Ti:tulescu naj>spokojniej w 
świecie ode~wał się na t~ drwiącą 
otlpowiedź: 

nało jubilera, że w kieszeni zMj
duje się otwarta ~ytwa i zorjen
tował się natychmiMt w nie-bez· . 
pieeznej sytuacji. 

lik 1. Stanisław 
111l1rłlt .1 bronił Aparat w roli detektywa. 

- Rumunja nigdy nie namó
wi W1elkim Moęarstwom swej po
móey! Możecie panowie zawsze 
śmiało na nią liczyć i nie cofać 
się wobec żadnych trudności. 

Odpowiedź amba.sadora Ru
munji wywołała liezne uśmiechy 
ironiczne pod adresem Mac Do
nalda. 

"' '~ * 
Poaeł i delega,t ja<p<>tisl(i na 

fonferencję, baron Marot-0, za.py~ 
tyiwany przez dziennikarzy o wra
żenie , jakie konfereD:cja wywolu
Je na nim, odrzek{: 

- Jestem zachwyc0ny! Ta
Jdej wojny, ja.ka teraz będzie, nie 

· widzia!Jeszczę ~wiat. 
~: * 

Korespondent „N ew Yor1C Su
:;i" dla określenia rezultatóvv kon
ferencji pnzytacza zdanie Gorki-
ja: . 

„Rządy robią politykę. a na
rody -płacą za nią swoją krWią i 
majątkiem". 

Podeza.s gdy młody · człowiek 
oglądał leżące na ladzie klejnoty~ I 10 1 tego wynikło. 
jubiler wyjął z' ukrytej szuflady Pan Stanisław Błaszczyk 
nabity rewolwer i przyłożył do· chciał być prawnikiem. 
skroni niezn~j?mego. Niajoszły 
morderca nie mia.ł odwagi od:w.ró- Ale 'nie .mógł zrozumieć pan 
cić głowy - trwal~ więc·oba-j w Stanisław, te między „chcieć" 
tej nal)ręionej 11ytuaeji, ai do a „być" jest wielka różnica . 
sklepu we~zła nowa osoba i •· Nie pomagały prośby i tłuma-
wolała JN>lłclt. czenia . znajomych i krewnych. 

W k'omitlarjaA.}i~ młody obło- Pan Błaszczyk_ był nieubła· 
piec O'ka.zał się 19-letninr pomoc- -piny. · 
nikiem fryijerskim, w kieneni Postanowił.„ i po1tanowienia 

_ znnleziono otwartą b:zytwę. ":o· te~ nie można mu było wy~i~ 
· bee tego ptzyznał Slę do 1.amta- s głowy. ·Więc począł oskarżac 

l"\l zamordo~~ia jubilera. zapo- I i bronić - . na ulicy i w miej
moeą . przee1ę~~ -,-- ra;dłit QStrą · . . scacb. publicznych. 
brzytwą, r ObdbowA11'11a;. &klepu. . .. ' c ~ ""t k yw· ał . . zasem · naw„ · wy on 

P~~cz&S J?Hesłuehi~ama ze,- . włJsne ·wyroki. 
z~a~, iz brąt -ieg-0 był ~lletere.m w. 1 tał · 1r t ałomem pa-
km1e, wobec e<zego miał ou wol- · 8 o · ię 0 n e· 
ne wejśeie 'na prze,dstawienia i n.a. Błaszc~yka. 
stale był pod wmieniem prze- Więc gdy już nie miał co i 
stępstw krymina.lnych · i mor- kogo oskarżać, wzjllł się do Bo
derstw rabunkowych, któ.re podzi ga i religji . . 
wiał na. płótnie. : A. ie oskarżenia ·pana Sta-

Postanowił spróbów,ać szcz(!- nisłaWa s~ładały się z bard..zo 
Niemcy pragną być k'.onieez- ścia, i od rana chodził · po ulicaeh,. ' nieparlamentarnych zdań, więc 

nie zaproszone .na konferencję. - ;Jzukając S'k16J)U ' jubileTSkiegQ, w nie ·dziwnego, te· operował on 

* * * 

Poseł belgijski miał się podo- którim . znaj<\owa.ła,by 81ę jedtia. niemi ·takte w oskar~eniu prze· 
bno wyrazić ·wobec dziennikarzy: tyl'.Jto ogobi. . . -oiwko ·Bogu i reHgji. 

- D<Ybrze! Ale proszę wpierw 
tak dokładnie skleić przedwojen- , Jednak ~ie udało mu. się· epef- . in_aczej zapatrywała _s?ę J'.!a 
ny traktat, gwarantują.cy neu- nić mo.mu. łłl sprawę policja, które1 me 
tralność Beigji, aby nikt nie mógł · w więzieniu usiłowa.ł popełnić podobało się. oska~żenie pana 
zauwaiyć, ii został w r. 1914 ~amobójstwo prze'T. · powiesumie Błaszcz~k~, • 1ak. w~~:ba rz~~~ 
podarty przez Niemcy. się ale w ostatniej chwili ioswł zre.sztą J0 l, Się n\e P · . ' . ę 't zaprowadziła go do komisariatu 

* * * 
Bolszewicy pragnęliby w obe

cnej chwili dowieść całemu świa
tu, że są oni równfoż silni. 

BOGDAN JEZIORA~SKI. 
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Morderstwo. r 
przy ul. Piotrlo11kte~ 
Sena11o~Jna powle66 • •wola 

ł:.odzi. 

- Ależ, panie, proszę nas na
t.y-0hmia·st zwolndć, jesteśmy ofia
rami pomyłki. 

Ta wali·zka jest nie nasza, 
ktoś ją · nam podstawił, - tłoma
czyła się głośno starsza pani. 

Ela tymczasem blada, z pocl
krążonemi oczyma mUc,iała, pa
trząc w ziemię. 

Działo się to na Kaliskim 
dworein w Lodzi, dokąd przybył 
~ywiadowca WTaz z obiema pa
niami j w asyśeie policjanta. • . 

- Proszę panią ze mną. Wy
tłomaczy się pani u komisarza. 
Trudno. Walizka była w pani 
ręku. 

- Ależ to nie moja .waHr.ka! 
Z pewn-0ścią rozmowa ta trwa

łaby jeszcze dłużej, gdyby nie to, 
,;,e Ela trąciła swą tow:trzyszkę 

I 

ura, owany. · <Ydzie sporządzony został n<lno-
p. " St 

~-. 

i spojrzał& na ni4 dwuzn~znie: 
P oehwli wraz z wywiadowcą. 

obie Painie jechały doróżką. do 
urz~du śledc:tego. . · . · · 

Zanim · jednak po&łuch&my 
ro;mowy ich i . tłónl3ezeiiia isJę 
przed komi'S&?Zem, · pnenieśmy &ię 
<lo tajemniczego domu przy uliiey 
Piotrkowskiej. . 

W tym domu Ela nocowała o
wej pamiętnej nocy, gdy wy~zła. 
z pod badania pod obserwację. 

Było rano: . 
Ruch na ulicaeh' 'łódzkich 

wrzał, tysiące, setki tysięcy ludzi. 
szło ta~a.powr9t, śpie8ząc się 
i potrącając wza,jeinnie. 

Wiadomem- je&t, że łocfaianie 
poohłonięci wał'ką o byt, nie gą 
zbyt uprzejmi, przeehodząe obok 
siebie. 

Sklepy otwa.rte n~iły sweroi 
wysta,.wami, tra.mw&je dzwoniły, 
doróiki przejeżiclzały obok . sie-bie. 

Słowem, ·miasto iyło intem~y
wnem życiem, . . peł.nem szybkiej 
rytmiki. · 

Podczas gdy doróż'k& wiozą.ca 
. ,cztery. .oao:by d~ ~9.mi~a.:na, w ta~ 

jemniezym domu przy u1icy- Piotr
ko'Mikiej, na. drugiem piętrze, w 
małym pokoiku zgromadzone to· 

śny. proto~ł. . · -
warzystwo obradowało nad czem5 
gor~z.koW:o. 

Siedzieli tam sami panowie, 
elegancko ubrani, obok mężczyzn 
w zni'S-zczonyeh bluzach. 
' Pokój pełny był dymu z pa-
pierO'Sów. 

Na małym stoliku pod oknem, 
zasłoniętem firankami, (w pokoju 
paliła się elektryczność) leżały 
stosy papierów. Jeden ze sta~·
s~J;.Ch panów z perłą w krawacie 
miał wyraiz twJ1..rzy wielce zdener
wowainy. 

, G0'3tytkulował żywo i inówił 
o czemś, co przykuwało uwagę 
~ebranych. Oczy błys<ZCzały mu 
jaskra wie. 

- Dla.tego, widzicie pa11(}wie, 
mówił z pa·tO'Sem, należy wytężyć 
Młzystkie siły, by organizacja na
sza rosła i potęillli.ała, uzyskując 
coraz większe wipłyiwy w masach. 

Musimy wytęiyć wszy1Stkie 
siły. 

, · · ·Nie szczędzić pracy, ani ko-
sztów. . 

Cel opłaca wszelkie śropki. 
W ra;zie potrzeby używać bro

ni: · Bomby mamy przyszykowa
ne. 

Ludizie rozesła:ni. 

Wyśledzenie przestępców u
daje się przeważnie przez po
święcenie szczególnej uwagi 
drobnostkom, przyczem popiół 
z cygara kurz ubrania lub - na
wet błoto na obuwiu mogą wy
jaśnić najwięcej wyrafinowane 
przestępstwa. 

Jeden z kryminalistów fran
cuskich dr. Locard z Lyonu 
opracował teraz nową metodę, 
przy wykonywaniu której po· 
sługuje się systematycznie od
kurzaczem pneµmatycznym. 

Instrument ten wciąga w 
siebie kurz z ubrania osoby 
podejrzanej o przestępstwo; kurz 
ten zostaje badany p§~ej przez 

-mikroskop. · 
Tym sposobem osiągnięto 

nadzwyczajne rezultał;f. Kilka 
osób zostało oskadonych o 

. rabiane (bicie) fałszywych mo
net, nie można · tu było jednak 
udowodnić tego. Zt11tosow ny 
więc odkurzacz do ubrań wszy
stkich oskarżonych i otrzymany 
tym sposobem pył został zba-

dany za pomocą mikroskopu. 
Wówczas znalezione zostaly 
wielkie ilości pyłu rozmaitych 
metali, używanych prawdopo-
dobnie do wyrabiania fnłszy· 
wych monet i w ten sposób 
wina ich została udowodniona. 

Pył, wysriany z ubrania lub 
obuwia murarza, malarza poko- · 
jowego lub · stolarza, natych• 
miast zdradza - zajęcie każdego 
z nich. 

Ślady błota na obuwiu mo-
głl również służyć do wykrycia . 
przestępstwa. Jeden ze złodziei . 
kolejowych stale odmewjał ·· 
wskazania miejsca, gdzie okry· 
wa s radziony bagaż. Wszelkie 
poszu wania ben skutku. Po· 
stanowiono zbadać jego obuwi~ 
i kurz od podeszwami okazał 
ię pi ie ~ecznym. Uda· 

no się kierunku rzeki i na brze 
gu zn ez.i.on kryjówkę, w któ-

j sprytri złodziej umieszczał 
swe zrabowane skarby. 

P. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
„Ukazał się Nr. 31 .,Wiado

mości Literackich". Na jego 
treść składają się: artykuł J. Ka
den-Bandrowskiego o ~tosunku 
wydawców do autorów, art~kuły 
informacyjne o Unamunie i Jo
ycie, korespondencja 1' Medjola
nu o rzeźbiarzu Wildzie, notatka 
o tegorocznym laureacie wiei-

Nie lękamy się krwi. Łódź 
jest dla nas zbyt ważnym ośrod
kiem, byśmy mogli zaniechać tej 

. plaeówki. Rozumiecie mnie, . to
warzysze? 

W odpowiedzi usłysza.ł po
twierdzający szept zgromadzo
nych. 

N e!'!Wowym ruchem ręki po
prawił krawat i, chrzą.knąwmy, 
zapalił papierosa, poczem mówił 
dalej. 

- Żadna przeszkoda nie 
zdoła nas powstrzymać n<l kro
czenia naprzód dla do)ięcia 
swego celu. 

Mówił jeszcze dość długo 
w tym tonie, poczem wziął ~o 
ręki papiery Jeżące na stole 
i czerwonym ołówkiem kreślił 
na nich znaczki. 

-.Była to mftpa, w·eJa~l§ 
dokładnie plan działań. 

W tej chwil\, gdy ws;yscy 
w skupieniu słuchali przyW6dey 
i notowali sobie niektóre wat· 
niejaze rzeczy w J?Otesie, na!az 
rozległo się pukame do drzw1-
bardzo głośne i ostre. 

Zgromadzeni drgnęli, twarze 
ich wyraziły niesłychane przP.-

kiej nagrody literackiej we 
Francji, sprawozdania z ks· rtżek, 
występu Kaczałowa, uwagi na 
temRt B;hljoteki Publicznej. 
W dziale „Korespondencja'' f'7Y• 
telnfoy por1szeją s7.ereg cie1'Ą· 
wych i wa7nych Fpraw wepf>ł• 

· czesnego życia artyslycznt'go 
w Polsce". 

rażenie i lęk. Ni~ wiedzieli co 
zrob1ć z sobą. . 

Jeden tylko przywódca za• 
chował równowagę. 

Szybkim ruchem ręki zgar
nął wszystkie papiery ze stołu 
i błyskawicznie rzucił je do sto
jącego obok pieca przez otwarte 
na wszelki wypadek - drzwicz. 
ki, i zapalił. 

Po chwili ktoś z zeWJUltrz 
nacisntił klamkę. 

Drzwi jednak nie otworzyły 
się, zamknięte na klucz. 

- Kto puka? snytał dono-
śnym głosem przywódca zgro
madzenia. 

Na dany przezeń znak całe 
towarzystwo wyciągnęło z pod 
stołu książki, udając, że każdy 
uwąmie cZl"ta jakąś powieść. 

D. c. a. 
I . 
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· · •••• n111· ••I• •••fi~ knt11. ::N'aijwyiszą pioozoło-włtością. prowadził ją do nocnego baru, 
gdy21 dam bez asysty męiczyzn 
tam nie wpuszczają. Nie daje 
się on oczywiście , długo pro
sić cl}' ty·ną,owanym ukłonem 

La.to mai się jui ku k-01roowi, 
Sierpień na.d&iedł, ai jak mówi 
tirzysłowie: 

„od świętej . A ttkł , . 
ehł~~l!e wieczory i cblocłrte 
poranki". 

~hło~ cy - ·· iegu)"ą'ey 1JO ei~ 
!Yc'> ~ni~c~·.fin~iet uitmfł ei~m

. r,rędzej ?.)'korzystać 

ostatnie eiepłe cinłe, 
spędzając czas na gonitwaeli i fi· 
gł.ach, graijąe w piłkę notną w 
bramach ·i na podwórzach, huśta.
jąe się na; sztucznie %preparowa
nych pttynącfaeh i malu~ na 
płota.eh 

niezbyt przyzwoite figury ł plnęc 
Jui źupebtłe nłeprzyz'łrolte słOwa. 

· 'Ma.li · chłopcy, ~y męezą 
się, nrzez_ oa.łe la.to nie widąe a
ni dm~wka złe:loneg<>, a.ni· neki, 
w której mO'ina byłoby wjk._pać 
s-ię podczrus up~łll i n.tła.par. żab 
j śHma.ków, ci ~edlil-i chłopcy, 
-zamknięci w murach dusznłgo 

miasta fabeycaego, 
czując. zbliżenie ;rę Jesieni. a wru 
z n~ i ko-niee w!b.eyJ ... Wszelkie·· 
~-i siłarm pragną zaiJ(ońezyć swój 
·karnawał. 

Ka.rniiiwal dzieci z ulicy trwa 
bowiem o-d wło~ny do jesieni .....:.· · 

Jato - to dJa niell l'OI'•; 
~ Wczor\lj rano ~nto'ś i Fra.treli, 

syn:o'Wie dozorcy Grze18,IK'~, ir.a
mieszkałego przy ulfoy KUii111-kie
go 182, postanowili odrobić sobie 
swój fes-tyh z należytą. pom;j:>\. · 

Już wszy:it'kich zabaw wypró-
bowali, ,iuż · 

zakończylł wazystkie wojny 

z chłopMmi z · są~iedniego po· 
d,wórka, a teTM pósta•nowrn f.tl't'l~

Coś~ czego jeszcze nie było. 
Usłyg.zeli chłopcy, te 

wapno niegauone 

m3: tę · właści,woać chemic zną, że 
pola.nc wo-d.ą. syczy, dymi i wybu
cha. 

·!,jakie tQ i)lękne! 
J.ę:1de 'to .cieit,awe! . , . . 
Dla Aiito-:sia i Fr2.nka Grzela· 

k6w i ~tn~ ni:rwcść .. istny cuil . 
Ojeiec ich, akura.t właśnie 

i)racowaf cięż.ko z mfot\ ą. w rę}{u 
na ulicy, 
nie my6ląe o swych chłopakach, 

mfał on bowiem a wiele w.iękeze 
z.mal'lbwieni&.„ 

Korzyetająe z brak'u uwagi i 
opieki, bo.w9.em 
metka łeh zajęta była praniem 

u aęaiadów, 
chłopcy wykradli Ójeu z. kom61Yki. 
niegaszone wapno, z.na.letłi tei 
tMn jakąś starą butelkę od piwa 

l --
napchali ję wapnem. 

Potem przy1p()mnieli s0bie, ie 
tl"leba to polać wodą, 

aby oslunt!ć skutek. 
·A. wi~ nie zwlekając ani chwi

.U, zakor}cownli mocnei łn1itelkę, a 

upnedłllo nalalt do niej Wody 
· pod studnią. 
Nie · zd41iyl jej je,d,nak starszy 

.F-ranek 
wypuścić z ręki, 

otac:zia jedyne s-w~ ubranię, (p
i:'zywiście sta.-ój wieciorowy),.k.1!ó
rego elegan'(}\ti ~yglą.d decyd'ft.je 
o egzystencji jBgo wl:pściciel · . 

'.Bywa- WJ lą:cznie w wytwor-
, nvch kawiarn;~_eh pół ' w ·~tlrn, le
. 1,i;cych w ehgarmkie.i L {l r.i~l.nfoy 

m.i11sta. •• 

. . 
~~~.~~ł~~~ 

Koły.sząc 'O:ę le'- · o w biQd· 
;r1c'.1, '.'Jrnecl oo zł wolno przet lo- m.o, • ?. 

kal, kł:miaj~c się na pra<;Vo 1 na li m;; I aż 
lewo z jednakowo wytworną ele- przemysłowcem . 
ganeją.; całuje ręel', które jesz· „Harry" daje dziesiątki dob· 
cze kilka tygo-dni temu szorowa- rych wsR:azówek, teraz wszyst..
ły rondle, a teraz pok,-yte bry- ko zależy od tego ile jego vis
lantowymi pierścieniami trzyma- avis zechce na ten cel ofiaro· 
ją. słomkę. jeden koniec której wać. 
zina.jduje się mięc1:zy jaskrawo Zwitek pomiętych bankno· 
wymalowanemi wargami a drugi tów wedruje więc podany pod 
mO'knie w drogim likierze. stołem do wielkiej, Wiecznie 

Wpośrodku sa-J.i staje na. chwi- próżnej kieszeni dystyngowane· 
lę, roigląda się dokoła pnmruoo- go młodego człowieka. 
nemi oczami ~ ja,-k gdyby kogoś Po zbadaniu wartośei „po· 
szukał dobrze wystudjowany ner- życz.ki" wylicza w myśli z 
wov.'Y tik drga mu na bkldęj przymkniętemi oczyma, dokąd 
twarzy i z lekkiem westiCłmie- moźna pójść i tak14 sum'I\, · ra· 
niem opuszcza pełną. dymu i za- chuje dokładnie ile będzie mu· 
pachu chypre'u kawiarnię. . siał wydać na wejście, gard~· 
wyjściu odwraca się ra.z jeszcze, robę · i Wino i czy . reszta bę· 
obejmuje wzrokiem . uszliJJ owa- . dzie mogła wy:starczyć., aby -po 
ny, otulony w jedwa.bie i ftltra · „ulokowaniu" ·dęmy powstała 
tłum, i po chwili mila. ! gracją mu w kieszeni owa upragniona 
Hany Peel'a z.a. a>k~amitną por- pięciomiljonówka. 
t.jerą. Oczywiście będzie się starał 

W ten sposób wałęsa się od ul~kować jaknajłeplej twoją pu· 
jednej . kawiarni do dn1giej - • piłkę i zasrutyć na jej pochwa· 
nie jest on jednakie ptzesyco- łę. Uczyni to z dwucłi wzglę· 
nym, znudz-0nym żyeiem snobem, dów: dla Utrzymania klijenteli 
jest on 'tylk'o unikającym pracy, i ze względu na renomę. 
pełny-0h chęci uiycaa eks-subjek- Jest bowiem chłopcem tip-

gdy sy<'·'l~ , niespodziewanie >:-t ·tero sklepowym, który wła.śnie top, który nieraz ma widoki u· 
pękła z bukleJJl, .'..~ namyśla się w jaki sposób tna tl"lymać w podatku od s.enty· 

wyidać jedyną pięciomiljonówkę, mentalnej „artysttl" ch'flfii 
rO'l.pryS-Kując na -strony jaką posiada. _w majątku. słapości kilka modnych kra· 

tysiące kawaleezków szkła. Przechaclz'ki z krótkiemi pa.u- watów. 
Pora.nieni chłopcy, zaJani z-ami w kawiarniach odbywJ się W elegancki}ll barze zacho· 

krwią, przybiegM do domn, woła- między god7 • 7 a. 9, aby w..zbu- wuje się on f feudaląą wy· 
· jąc: •. pom&y!" <lzić przynuszczenie, i idzie na twornością i rycerskiem mcho· 

Lekarz pogotowia. pomó"'ł im, " ·· • b · d W "' kolację lub wraca z re::; taurac-.ii. wamem wo ee swe1 amy. y-
dzić na~eiytą sensa.cję. odwoiąc foh do szpitala. (z) Kola<;ję jednak łyka. na ulicy. studjowenym ruchem zrzuca .z 

!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!t!!!!l!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Zjada k~lka bułek w ciemnej bra- ramion płaszcz na ręce garde
mie, czas-ami mu.-13i się ogranłc7.yć robianej, zręcznym ruchem po· 

llłebywała sensaci& w sto· 
sunk11h malieflskiah. 

do ścią,gnięcia elegancki.ego pas- prawift wygięty w łuk krawat, 
ka z zamszow~j 'Skóry o jedną - ktMby przypuszczał, M mło· 
dziurkę. dzienłec Mn tywi si~ czamą 

Wszystkie jego myśli są. skie- kawą i serdelkami! 
rowane do tego, aby eleganckie Nadbiegający kelner kłania 
.. damy ulicy" nie zapomniały o się z cynicznym uśmieszkiem 
chęci przysłużenia im się z jego wytworn&j parze, prowadzi go
~trony. „On" wie 0 wszystkiem, ści do małego stolika i przyno
zna wszy.:stkieh, potrafi wszy- si kartę win, cbodaż że wie 
stko. doh-~e, że po długim munyśle 

Ml!ż nie pozwała żonie na ayskrttną operacj~ 

" Cr~5to ~ 'Sł~1y, naturalnie 
-w ·wielkiej, głębokiej tajemnicy, 
ze ktoś trim n~ewiadotny Jlla ni
komu nieznaną, (ale pi~ą.) żonę, 
k'ó!:'a 
&~O "~" t. ~„.; f.rHJ•a Jat no ślubie 

!e3t p1>w:ewna i w:o~ka, 

choc.!aż mą:ż ie.i c!e~7-y · się naji:u· 
·pełni~j~zem zdrowiem. . 

w młodej męiatce, 

nie zapragnP.la ona ani na chwilę 
za~m!lć słodkich rozkos-zy macie
rzyńl'!twa. 

Nawet wtedv . . g:dv pewne ob
jawy wsk<'zywaly jej na to , że 

wkrótce bedde mati<ą, 

„Szanowna pi:mi p0s'lttkuje wybrany zostanie najtańszy 
kra wca 11a raty? :MogQ Pani po- likier. 

· lecić jedne~o, który tW-Ol"'lY }Xl· - Tylkn tutai w tej atmo1 
m1atv z i->dwa r. ;u„. Prosz ę mnie sferze, <'znje ~ię Harry, jak w 
iccln ~k ~ł':I ppcl~j „zewar~ 0 int ę- domu. Hałlśliwa i podniec~Ją
~·e.sowp ńś:. w t~·m wv,:>:>dlrn, a~ję ca muzyka nie jest w stanie 
r

2 
ni r«lre3 jedyn:e przez grze- pod„iałnć na jego chłodny u~' 

eznośi\. m~ł. 
· . · · Niedbałym wzrokiem mie· 

- Pani wie pm~1· 1e i, ze J8· 

. da ł •. /. i· . sweJ my na • asc1c1& 1 wy· 
pchanych portfeli i wita z n• 
szarlanckim gestem siedz11oogo 
P!ZY sąsi.edniw stoliku przyja· 
·ctela s we.~o Taddy i tego1 
„prżyj e.eiólkt;i "· 

- Dl)tychc?.qs dwucr •1atiów 
.rZUl.'a tęs'o e spojrzenia un Lu· 

' lu, ~mukłą ·damę a~ rry'.;go . 
Pyta · ·i~-c onQ dyf:.k retnie 

towerzysz~: Jd Sry 1. nich wv· 
daje mu si~ r.cł i .owfrtin ipj~zy'm 
to znac?.y posiaclaczem grubsze· 
go portfela. Po krótkim na· 
myśle poleca on wahającej się 
damie · apoplt-ktyczoego tł.uścio· 
,cha, siedzącego w rogu sali. 

Naraz rozlegają się na sali 
zachęcajl\ee dźwięki jawy .• ,Har· 
ry" wstaje ·natychmiast, i}opra· 
wia dyskretnie kamizelkę, obej· 
muje swoją damo i kołysząc 
się stąpają rytmicznie po lu· 
stl'7.anym parkiecie. 

Od czasu do czasu spogląda 
z pod nawpół przymkniętych 
powiek namiętnym wzrokiem 
na tłuściocpa, który promienieje 
na tak wyraźne dowody sym· 
pat.ii'. 

. Harry jednak nie widzi te
go, grając doskonale rolę zbla· 
zowanego i roztargnionego świa· 
towca. 

- Zblita się kelner i dele
wa · do kieliszków, wpuszczając 

.nieznacznie na kolana damy 
małą karteczkę„. 

Tłuścioch tymczasem trzęsie 
się -ze śmiechu z powodu 

niedomyślności młodego 
człowieka, któremu ma zamiar 
'Sprzątnąć ,,małą" z przed n'Jsa. 

Lulu daje zqak towarzyszo· 
wi i ten załatwia rachunek. 

Widząc tQ grubas, zst wa 
się równiet z fotela i toczy się 
w kierunku, wyjścia, na dkrąg· 
łei błyszczącej jego twarzy ma· 
luje się młodociana przedsię· 
biorczość„. 

- Jakże wyrafinowanie od• 
bił piękną nieznajomą temu 
młokosowi !„. 

- Czeka więc w aucie 
przed barem, aż małej, uda się, 
korzystając z tłoku zniknąć z 
oczu towarzysza i wsiąść do 
jego auta. Prawdziwe uprowa· 
dzenie! ... 

Dama, zasłaniając się wo· 
alltą. szybko wsiada i auto pę· 
dzi, skręcając przy roJlll. Har· 
ry patrzy za nim z miną czło· 
wieka, który skończył swoją 
całodzienną pracę i szybkim 

. krokiem oddR la si~ znikaiąc w 
ciemnym 711ułku. · 

- W b ramie brudnej ka· 
mienioy stoi C'złow:ek, sprzeda· 
jący gorące serdelki.„ 

Do niego to dąży nasz świa· 
towiec... P. 

Potem do ncha j!l.ZePfe się: · 
„Coś. pooichu ..•. 11 

Hm, wzi'usza. ramionami t~?' 
K:tóry to słyszy, - hm, hm~, zda· 
tza si-ę ~ dzisiaj, w tych ci~ich 
czasach, któż może sobie pozwo
lić na wychowMtie młodego po· 
kolenia? 

·me ·(icle-Mym Sie. 1~2 przeci~1tle 
........ 'inartwi.li się i, skatiąe się mi;
rowi na swój stan, 

1'-tem operatorem filmowym i nie rzy obecnych, zwraca uwagę 
zajmuję się- takiemi dro bnostlka- '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'~~~~~ 
mi„." I z biciem serca czeka na 

A obowiązki małże1\alde mu· 
S'tą. być spełbi.'one. To tru<ln.o. 

żadna je'S'Zcze kronika ni~y 
1 1,ligdizie ll'ie 110tował! ·wypadku, 
'który miał miejsce wczoraj w Ło-
·dzi. · . 

-Stojąc na stanowię-ku dobra 
public.mego, które OOhTa.nm ·ko-
deks karny, . . . . . . . . 
$8.br.aniając pod· ·_~arą ~lęz_ie~_ia 
spędzamie płod\i pocz~tego, nii~si
my pochwa~ić ezy1:1 nti_ej opisany, 
jednak trudno p0wstrzyma.ć przy· 
tern uśmieen zdutMenia. · 

"Młode małieństwo 8--0tdzików 
&d k!Hktl. jui lat :...iyło .ie sob.ą. w 
nai.tlepsiej zgoi.Me. 

D.iieci nie mieli. 
Dziwna Jednak rzecz, ze tn

ity.nkt maciel'ZY't'lski nie ohud1.ił 
~ię --

GanJusz ludzłłt 
Kompania Marconiego po· 

wzieła zamiar zbudowania naj· . 
:większej stacji radjowej w ·Ka· 
nadzf e, koszta budowy wyno· 

przysięgła $Obł~ nłe urod>M. 

M11z żabraniał uiywania 
wszelkich środków zaihi.ja.ją.cych 
płód. ~Hoda żonka jednak, 

w nlenaturalnetn dąteniu do' po
zbycia s!'ę słodkiego ciężaru, 

ucie'kła się d-0 pomocy akuszerki 
Koszelowej , zamiestkałej przy ul. 
Kio·pernika 47, 

by ta u~roniła ją od maeierzyń-
. stwa. 

.Pro'Sba jej zosta)a Sipalniona 
w fa:jemnicy prze.d mę:i.em , który 
czuł · wielką tęsknotę do ojco-
stwa. " „ - • „ . - , ' 

Mą.i, Michał Go-źd,zik, 

nit baeząe na nic, 

zameldował w połic}i o t.em spę
d.z~niu .pł-odu., które zaprowadzi 
akń$erkę na ławę osKa.rżonych. 

C_o ~ię po-zatem dzia.lo w do
mu Goździków. o t~m nir nie 
więmy. (z) 

szą 2 miljony dolarów. 
Druga wielka stacia zostanie 

zbudowana w Montreal. 
P. 

. ___...,. 

.. 

· przychvlną odpowiedź podsta-
rzałej kok otv. . 

,,Ja!l{ie moina, taka pię1rna 
ko'bieta. i 1ak zaniedbane zęby"„. 

„Cóż 11).0gę zrobić, już takie 
są,''„. . 

„Proszę przyjść do mnie, , a. 
będą. nanQwo piękne· i lśniąceu . „ 

,,Ale„. czy pan potraf.i".„ 
„No wie Pa:ni·, chyba Pani 

wiadomo, ie jestem a-systentem 
11 lekarza-de11tys ty". 
· - Na'Za'jutrz .,dama" zja.wia 
11ię u dentysty, który jest wła.śei 
wie technikiem bez po~ady, i po<l 
czas gdy „asy;,;tent" st<>i obok 
i podaje W-Odę do płukania ust. 
kolega jego biedzi się nad spró-
chniałymi zeba.mi damy. · 

O 11-ęj wieczorem wylicza 
w pamięci nazwy wszelkich 
przybytków przyjemności. 

Następnie wkracza do loka· 
lu, który jest podług niego go· 
dnym aby zarobić w nim ową 
pięciomiljonówkę, potrzebni\ na 
przdycie następnego dnia. 

Tam, witając się ze wszyst· 
kimi, siada po kolei przy każ, 
dym ze stolików na kilka 
chwiJ, pytając o cenne zdrowie 
znajome „artystki'·. 

Konwersacja ta trwa tak 
długo, póki jedna z „dam" nie 
zaproponuje ' słodkim głosikiem, 
ażeby był . tak rycerskim i za· 

TaJemnłcze auto 
. wvt0tuie kałnstrote. 

WleJkl wydarzenie samo· 
chodowe. 

Żona słynnego śpiewaka ope
rowego z Monachium, Feinhalsa, 
korzystając z pięknego ciepłego 
poranku wybrała się na wy· 
cieczkę olbrzymim irntem pa.sn· 
żerskim. · 

'Zabrała ze sobą dwoje s'Yych 
· dzieci: syna i córkę i telefono
wała do męta, aby ją oczekiwał 

· w Meriinie. 

widzieć olbrzymiego, napełnio· 
nego ludźmi autobusa. · Wobec 
tego szofer auto busa zmuszony 
był w ostatniej chwili gwałtow· 
nie skręcić w bok. Autobus 
wpadł z całej siły na przydro· 
żny słn]> telegreficzny i prze· 
\vrócił się. Pozostawał na tra· 
wie kołam\ do gery przez dłuż· 
SZf czas. Małe prywatne auto 
nawęt się ni~ zatrzymało na ten 
widok, dotychczas nie zdołano 
stwierdzić do kogo ono należy. 

Następny nadjeżdżający po· 
woz, widząc straszną katastrofę, 
zawrócił natychmiast i sprowa· 
dził pomoc lekarską i policję. 

W ostatniej chwili przed wy· 
jazdem rozesłała zaproszenia do 
rótnych znajomych · aby skorzy· 
stali z wolnych miejsc w a.ucie 
i równiei wybrali się do miasta. 

, Zebrało się więc międz.yna· 
rÓ<}<>we towarzystwo, kilku wło
chów, jeden francuz, dwie-damy 

Piękną 7.onę śpiewaka zna· 
leziono ze złamaną czaszką, -
·odwieziona do szpitala iyła 
jeszcze kilka godzin i nie odzy· 
skawszy przytomności, zmarła 

· Syn jej i córka po kilku godzi~ 
nach odzyskali przytomność i 
wyszli bez szwanku. · 

z wyższych sfer angielskich 
i w różowych humorach udano 
się w podróż . 

Z początku wszystko szło 
do)>rze dopiero przy wjeździe do -
miasta wydarzył się fatalny 
wypadek. · 

Naprzeciw autobusa ukazało 
się małe prywatne auto, pędzą
ce i; niesłychani\ $zybkością, 
szofer którego zdawał się nie 

Osiem innych osób zostało 
ciężko poranionych, i potłuczo 
nych. Wszyscy mają połaman~ 
żebra i rany głowy. Został 
odwiezieni do merańskiego szpi 
tala i oddani pod opiekę blm 
tej szych lekarzy. 

Oburzona ludność pomag 
policji przy poszukiwaniu wła: 
ściciela auta, które było Pl'ZJ 
czyną fatalnej katastrofy. P. 

j 
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l'llCZ wa biesiada sportowa. 
Występ berneńskiej llakkab1 

we Lwowie przeciwko tamtejszej 
IIasmonei nie należał do zbyt 
szczęśliwych. Powód bardzo ła
twy do odgadnię-Oia. Ma.kkabi 
po ślic:bnej grze i wysokocyfro· 
wym wyniku (7 : O) z przemyską 
.eolonją, która, nawiasem mó
wiąic, pod kaidym względem do-
~ćwnuje lwowskim druiynom, 
zlekceważyła sobie pnzeciwnika. 
)fając przytem drużnię zasiloną 
gwieżym „narybkiem" · w pogtaei 
internacjonałów, którzy popisy· 
wali się solo-kaiwalkami, czem nie 
osiągnęli ocze'kiwanego rezultatu. 
nesztę zaś zrobił zwykły hochlik. 
piłkarski, ora-z nadzwymajna 
gra, zdaniem wszystkich. pism, 
najlepsiza w obecnym sez-0nie, Ha
smonei, która obecnie .po mistrzu 
Polski, Pogoni, jest najsilniejszą. 
<irużyną we Lwowie. 

N aitomia:st o grze JbklCabi z 
Polonją z Przemyśla czytamy "' 
jednym z facli'owy<}h pism e<> na
stępuije: 

~,Zbyt pne•dną moie rekla
mą poprzedzona drnżyna z Berna 
w zupełności zadowoliła w3zy.st
kich. Ich stoppingi, gra głól'l"ka
mi, do peńekcji doprowadzone, 
dowcipne tryki i ~'ltucz'ki, nieraz 
aroganckie (nazwijmy rzecz po i
mieniu), celne i niebezpieczne 
stna~, istne „bomby" (zwłaszcza 
Opaity) wszystkim sipodoba(i sfę 
muiliarły. Zachwyt tei budziły 
krótkie piloozki, podawane od no
gi do nogi, na.pozór na ślepo. a.le 
7.a'W'!l>ze trafiają.ce tego., do któ
rego skierowane były. Aczkol
wiek atak Makkabi, to same 
.,gwia.zdy", t-0 Jednak ani jeden z 
napadu nie grał dla siebie, wszyst
ko haTincmi.jnie zgrane, w równej 
wprost linji silnie, parło na bram: 
lię przeciwnika i z bliska po sil
nych cenrtrach r:e skrzydeł trio 
„przewózkowawszy" zręcznie + 
brońców, celnymi i niebezpieczny
mi M.rzalami wieńczyło napad. 

Pomoo dobra. w of ~nsyiwie, je
sroze lepsza w defensywie, obro-

------

Slelłmllllttn1 1mwtmt. · 
Nov sport przystępny dla 

każdeg<1 środek_ komunikacyjny, 
tak na. wsi, jaik i w mieśeie, po 
w;;zystkich drog • Na, wolnych 
przestrzeniach równorzędny nar
tom. Na wrotka.eh .m.oż11& zupeł
nie pewnie i w pełnej jeźckie: 
przeskakiwae rowy, schodki i ma
łe pmeszkody (60 cm). Skoki, na 
1,75 m. długie, są łatwo wy.Ko
nal'Ile. Srednia szybkość jazd 
na wolnyeh, &er: pag*'I&".--• 
przest11Zeniach 12 k'm. na równi . ' ' a w1ęc . na asfalcie, dobrych bi-
tych gościńea-ch 16 ltm. w jednej 
godzinie. Cechy wrotelt są: ci
chy bieg, 'Wielka wytrzym.ałołć, 
pewność w skoku, łat~ Jriero
wania i hamowania; w kaidej po-

:1ycji ł w kaidem temple jazdy, 
możność zatrzymania się w pel
naj jeździe na mie}scu. Wrotki 
(para) 'w . oko~ a i pół kg., zaj
mujll ba\Uo mało miejsc (40X 
20X dn.), w:ięo można je ła
two ~ ze sobą do nkoł , biu
ra, sklepu, k'a.wia:mi, warszitatu, 
fabr1ki, tramwaju, pociągu itd. 

ro i ·Sił macz·nie tańMe od ro-
weru, zem ja.u na nich 
· t a !drow!z 1 f'rz z le-
urzy zalecana. Jak' się do·wia
du.jemy sport ten w Połsoe w-pro
wadza znana powszechnie Szkoła 
Wychowainiai Fizycznego Braci 
~'fl!!kłeh w Krakowie, która 

ofM'tszym eza'Sie prowadzić 
będzie naukę jazdy na wrotkach. 

-- - - - - --··... -

Lwy SiC wtiiUIJą. 
Wypadki wścieklizny u lwów 

były dotychczas b. rzadko no
towane. Wypadek tali, uu
kowo stwierdzony, podaje dr. 
Hoffman w ostatnia ,,Pi*'lłii&· 
dzie Medycznym". 

Lew został przewieilony z 
Abisynji, do paryskiego Ogro
du Zoologicznego. BezpMred
nio po przybyciu S..lftltezny 
lew odmówił pnyjmowanła 
pokarmu i chował sit w ciem
nym kflcie klatki. 

Następnego dnia zdra41ał 
wielkie podniecenie i ryczał, 

r. ---- --- -- -

ślepia jego nalane były krwią. 
W 2' godziny później jego tyl
ne nogi ZOltały ·zupełnie spera
Jiiowane, a na trzeci ckłeń 
•Hłll -...,.,.e11 mę· ....... 

W mózgu wśeiekłeg-0 lwa 
znaleziono ciałka Negri'ego, 
które mamionują wściekliznę -
lmSHkl, którym zanczepione zo
stały cząstec~ki jego mózgu, 
zdechły wśród objawów wściek
liłny, tem samem wścieklizna 

a zost u owo st ier· 
d1ona. P. 

na dobra~ silnymi wykopami, 
przenosiła piłkę na pol~ przeci
wnika. Zsigmondi p bramce 
świetlly, charakterysl'ycznymi ru
chami :.podno'Sił" z pod nóg w ka
idej pozyrji piłkę". 

O ptzeciwniku )fakkabi; Polo
nji wyrażn. się sprawozdawca: 

,,O Polonji, zwłaszcza w pier
wsze.i połowie, mówić mm:rzę sa
mymi dodatnimi superlatywami. 
.Jedenastka przemys·ka pokazala 
grę, jakłaj długo u niej nie wi· 
d.ziano. Podniosła się ona do po
ziomu swego przeciwnika. Nie 
wytrzymała jednak gwałtownego 
tempa. W drugiej połowie „spu
chła", straciła energję i musiała 
~ka piitulować". 

I z .takim to przeciwnikiem 
gra dzisiaj L. T. S. G., a jutro Ł. 
K. S. 

Zawody te będą. prawdziwą 
1Jiesiacłą. sportową, dlatego nie 
braknie na nich 'Z pewnością ża
ilileg<> łodzianina~portowca. 

Polski Jacht Klub. 
Rozwój życia sportowego w 

Warszawie we wszystkich jego 
kierunkach zatacza corM szersze 
kręgi. Notujemy w dowód tego 
fakt powstania w Wa'l'Szawie to
warzystwa, mającego nru celu 
dbanie o rozwój i popieranie spor 
tu żaglowego i wodno-motorowe
go. Towarzystwo to powstało z 
inicjatywy Ligi żeglugi Polsk.{ej. 

Wstępne prace organizacy1ne 
zo::>tały ukończone uchwaleniem 
projektu statutu „PolS'kiego J:wht . 
Klubu". Obecnie P. J. K. stara 
się o miejsce na budowę portu na 
Cyplu Czemiakomkiego. 
Węgry-Polska. 

Zawody międ.zypaiiatwowe 
odbędą 'się dnia 31 sierpnia w Bu· 
dapesz.cie. Będzie t<> czwarte z 
rzędu spotkanie. 

1) w Budapeszcie 1 : O~ 2) w 
Krakowie 3 : O, 3) na Oliłnpja· 
dzie 5: O. 

dllnllli. 
Młodociany morderca. 

, Monachijska policja niedaw
no seh wytała 16-to letniego 
ucznia, który w brutalny spo
sób zamord()wał 2 osoby. 

Obecnie opinja publiczna 
jest poruszona Awieił\ zbrod
nią, której . sprawcą jest rów
nież młody chłopiec, uczeń 
miejskiege gimnazjum. 

Zwyrodniały ten chłopiec 
zamordował swego kol(\gę we 
śnie, wbijając mu nóż w. ser
ce i puywłaszczył sob;e jego 
rower, na którym ucie ł \V nie-
wiadomym kierunku. P. 

ma . I 

u·· 

waran 
myśłe. 

•01we1e1nmia ha dlu i prze-
Ogłoszeaia rzyj,muje na najd~go

_ .. _ ... zych warunkach 
.... 

• encJa • 
,,P. A. ·P.'' 

w ŁODZI, ul. Gdańska Nt 51. Telefon Ne 27-90. 
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Amerykański reklama orasowa. 
Je:;t rze<>zą ogólnie wiado pi : zisz swemu zdro-

ie rekl, ma gra w Ameryce o wie- wiu, nic nie czyniąc dla oświeże
le większą rolę i jest więcej l'-OZ- na ciała. 1Jczynisz to najlepiej 
powszechnioną. niż w Europie. przv. pomocy wody sodowej". 

Amerykanin. trzeźwy rdol'iek Ka.idy kiosk był oblepiony 
intere 11, wie dohrze, ie k idy pl&ka. mi o napisie: „woda sodo
przez niego sfabrykowany pro- wa, tylko świeża woda sod ~a"! 
dukt wtedy t.ylko może liczyć na Sprytny prz mysłowier. p<>ro
wielką ' popularno§ć, ki1!-dy alf> zum· ł się t restauratorami Na
będzie podawany pod nos szero- wego Jorku. i z:iproponował im 
kim wa'l'si;wom ludnośc_i. dostarczanie bezpłatne serwetek. 

Dlatego też wytwórca amery- papierowych o ilę się igodzą, aiby: 
kański sznka itale nowych dróg ka.żda; z nich miała na rzegu wy
aby zwrócić uwagę publiczności, drukowane zdanie: „Łyk wody 
na swbją. firmę i nie cofa się przed sodowej uczyni jedzenie twe sma. 
naiwiększemi materjalnemi ofia- cznem i zdrowem!" 
rami, aby projektowana reklama Nie poprzestając na tern prze-
rlotarła celu. Ruj}ił związek garderobianych te-

Jako wzór amet·yk'.ańskiej re- atralnych i na•kazal im wkładać 
Mamy podajemy niżej następują- do kieszeni każdego oddanego 
cy autentyc·z11y fakt, który mi· ł _ płaszcza karteczkę -z napisem sla
nieda'W'Ilo _miejsce w Nowym Jor~ wiącvch jego niezrównaną wodę. 
kn. Gdzie było stanąć, usiaść, do-

Pewien przemysłowiec wpadł ką.dkolwi k się ;·złQ cią,gle miało 
na dobry pomysł fa•brykowania si~ przed oczyma reklamę wody 
'vody sodowej. Chcąc uczyni(: sodowej. . 
produ ten i firmę sw-0ją ja naj - Po cztexech tygodniach 
więcej popularną postanowił po- wydał ów przemysłowiec ostatni 
święcić trzy czwarte całego swe- ·wój grosz na cele wspomnianej 
go majątku propagandzie rekla- reklamy. 
mowej. - Następnego dnia nadeszło 

Z początku umieścił we wszy- piexwsze zamówienie do fabryki 
-:;tkich trMUwajach i kolejkach wo-dy sodowej. 
miejskich na<Stępująey napi>J: Przezorny businessman miał 
,,Nim wychodzisz na miasto od- po 8-min tygodniach w swoim 
świei swe gardftPlłłykiem wody maiatku akurat trzy razv tvle, 
sodowej". ile posiadał przed założeniem o-

Na wszelkich stacjach i przy- wej fabrykacji. 
stankach kolejki podziemnej uka- P. 
zywal się c<> ~hwila ja.skra;wy na-

Homisnrie rzqdowt w bnnknch. 
W konsekwencji realizowania 

programu _ sanacyjnego z inicia· 
tywy p. Grabskiego ustanowiono 
komisarzy rządQwych przy kil
kunastu bankach prywatnych. 
Chodzi mianowicie o to, by mi
nister skarbu był informowany 
o tem czy banki konsekwentnie 
i uczciwie wprowadzają w życie 
ustawy, dotyczące waloryzacji 
zobowiązań oraz czy ban · te 
przestrzegają stopy procento ·, 
przewidzianej zarządzeniami o
partemi na ustawie o • lichwie 
pieniężnej. Jest to niewątpliwie 
krok bardzo poważny w kierun-

Porządecz 
Od północy d-0 godziny 6 ra

no sUooja. Lódź-Fabryczna niema 
żadnego połączenia . z Koluszka
mi, przez które w międzyc~sie 
przechodzi szereg pocią.~ów, :.!.·' (',

wnie do Warsu.wy. Spóźniony 
p sażer z War8'1'.awy, musi prze
siedzieć S godzin na stacji w o
luszkacb, która nie posiada żad~ 
nyeh udogodnień; to samo dzieje 
się z przyjezdnym od strony · 

Wynal 

ku uzdrowienia stosunków na· 
szych, w konsekwencji jednak 
należałoby dla uregulowania 
i opanowani życia gospodar· 
czego ustanowić komisarzy rzą· 
dowych niety w prónonso· 
w nych na· giełdzie pi~nięinej 
bank eh, lecz i we wszystkich 
tych i stytucjacb, które majii 
dominująey- wpływ życie ge-

darcze plitej, niezaletnie 
od o, czy są to banki, esy 
też df>orne z un tu widz ia 

· sanacji skarb instytucje prz• 
mysłowo-bandlowe. 

Pio.trk.ow-a, Częstochowy, Kra.
koiwa. Sadzim ~ że pusZ41.'lenie 
jeaeze Jednej lub dwóth ,_ po
ełągów noeny , i CHMlych 
rannych nie spowodowałoby nad· 
zwye?.ajnyeh wyda ów, a było
by minimum tego, co dużemu 
miastu przemysłowemu sTusznte 
się naleiy. 

Cłs. 

. . 
pierwszą 1c 

~ 

Szykował śmierć ludziom i jego same„ ł . 

Wynafazca sensacyjnych W"'.1'~ 

promieni zabłjających, 

:przybyły przed kilkoma dniami 
do N owego Jorku, 

stał stę pierwszą ofuu:ą swego 
strasznego_ wynalatku. 

Matthews ma straszne. bóle 
oczu, przestał zupełnie widzieć 
na lewa ~o, a także prawe oko 

Traged·a 
Zdarzyło się w południe 

przerataJące mprderstwo. 
Robotnik fatiryczny Krystjan 

Ruch, dał kilkanaście 
strzałów rewolwerowych, ra
niąc ciężko troje swych dzie
ci w wieku 7, 8 i 12 lat. Dzie
ci były niedorozwinięte umy
słowo, 

Bezpośr~dnio potem skiero-

z kaidym dniem staje się słaibsze. 
)fa.tthews, do którego wMWa.~i 
zostali nzjsłynniejsi lekarze No
wego Jo1"ku, ma. z;imi11r 

poddać si~ trudnej kuraeJł, 

skutek której jest niestety wąt
pliwy„ Asystentom jego gro'Zł 
również ślepota, gdyż i oni ll

skariają. się na przY'kTy ból 

dzinna. 
wał rewolwer do skroni i padł 
śmiertelny' strzał. 

Dzieci przewiezione IOStałr 
do okolicznego szpitala z cięt
kiemi ranami postrzałowemi 
klaski . piersiowej i brzucha, 
gdzie wijąc się okropnyc 
męczt'lrniach wyzionęły ducha. 

P. 
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Maska 
ie pfflft ryl · 

Od plttłll• l·go alerpala I eodzleaale. 

ltiebvwnry program ł HndzwyczaJne atrakcje!· 

na świ żem po · I THE ZARETZKY'S 
Balet JO ~$ób 

Tańce 
charakterystyczne 

W~jście 

bezpł•tne1 

Robert Angello, Rkt komlc:zno-muzykalny 

Niuta Nowo~rodzlfa, kuplecistka 
• 

~na~zelc i Erw-est, znak. kwartet „~j-ra" 

Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
żonglerski, Comedy and Soep Bubble Jugler. · 

Kazimierska, znakomita pfeśniark11 

1.. L E O i I R A~ oryginalny duet tanec~:-i 
A. Dobrzeński, humorysta 

Paszkowska, orygineln; tańce rumuńskie 

Orkiestra pod dyrekcj11 D. BL'fgelmana. 
Niepogoda ·nie przeszkadza, widownia kryta dachem, 
Pocziitek koncertu o godz. 8.30, prze~stawlenla o 9 ej. 
164-2 

Obiady i kolacje 

f.okój lub i pokoie ·.z ~uchniq 
w śródmieściu poszukiwane. 

Oferty do Adm. „Nowiny" sub. „Zara?;". 169 

. 
Codziennie wieczorem 9rzygrywa ~1nrt1t Jl ' ' 

pod "bat of Q 'li. 
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ród · ,,M:anteuftel'' 

1111r Wejście bezP-łatnel -... 

· Pierwszorzędna kuchnia! 0 S1ytilia usługa I 
Ceny znacznie 

'-OBIADY · 
od womar•h do •I„ 

lutet o llcle zaopatrzonr I 
lla!rozma1t1z:e ao 
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